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Drzewo w systemie natury Adama Asnyka

Zarówno ludzkie wyobrażenia o przyrodzie, nadawanie jej pewnych znaczeń 
oraz wartości, jak i ludzkie wobec niej zachowania, czynią z przyrody zjawisko 
kulturowe. Według Romana Ingardena doniosły Jest jedynie fakt, że Przyroda istnieje 
przed wszelką działalnością człowieka i że zmienia się w sobie na ogół niezależnie nie 
tylko od działania człowieka, lecz także od jego istnienia. Ona jest też ostateczną 
podstawą jego bytu, jak też istnienia jego dzieł '. Nic dziwnego, iż różnorakie motywy 
roślinne popularne były od zawsze. Od tysiącleci rośliny przemawiają do człowieka 
językiem tajemnym, niosącym „ukryty sens bytu 1 2. O szczególnej „bluszczowatości” i 
rozmaitości takiego obrazowania świadczy fakt, iż motywy roślinne rodziły się i do dziś 
funkcjonują z powodzeniem zarówno w architekturze3, malarstwie, rzeźbiarstwie, sztuce 
użytkowej, jak i literaturze, która poprzez wieki poprzedzające 2 połowę XIX stulecia 
zdążyła utrwalić „morze” utworów bogatych w symbolikę roślinną, w tym również 
arboralną.

1 R. Ingarden, Człowiek i przyroda, [w:] Literatura i przyroda. Antologia ekologiczna, opr. Jacek 
Kolbuszewski, Katowice 2000, s. 5 ֊ 6.

M. Lurker, Język kwiatów, [w:] tegoż, Przesłanie symboli w mitach, kulturach i religiach, przeł. R. 
Wojnarowski, Kraków 1994, s. 237.
3 Np. budowle ozdobione akantami w starożytności.
4 K. Jabłońska, Czarodziejski zielnik, Warszawa 1965, s. 6 ֊ 7.
5 Por. K. Bonenberg, Rośliny użyteczne człowiekowi, Warszawa 1988, s. 10. Magicznych czy leczniczych mocy 
upatrywano w szeregu ziół, przy których zbiorze należało wypowiadać odpowiednie słowa zaklęć, np. „Bądź 
pozdrowione, święte ziele, które rośniesz na ziemi; znalazłeś się wpierw na górze Kalwarii; jesteś dobre na 
różne rany i w imię słodkiego Jezusa zrywam cię (1584); Święta jesteś witułko, gdy rośniesz na ziemi, 
albowiem znaleziono cię wpierw na górze Kalwarii. Tyś leczyła naszego Odkupiciela i goiłaś jego krwawiące 
rany (w imię Ojca, Syna i Ducha św.) zrywamy cię”; por. M. Eliade, Roślinność, symbole i ryty odnowienia, 
[w:] tegoż, Traktat o historii religii, przeł. J. Wierusz - Kowalski, Łódź 1993, s. 286.
6 „na polach bitew, na których padło wielu bohaterów, rosną dzikie róże lub krzewy róż; z krwi Attisa wyrosły 
fiołki, a z krwi Adonisa róże i anemony, kiedy ci dwaj bogowie oddali ducha; z ciała Ozyrysa wyrasta zboże i 
roślina maat, jak również rozmaite rośliny; Apollo kochał go [Hiacynta - A. D.] bardzo i często razem z nim 
rzucał dyskiem. Ale pewnego dnia dysk rzucony przez boga trafił chłopca w głowę i go zabił, a z jego krwi 
wyrosła dzika roślina o niebieskich kwiatach, nosząca nazwę hiacynt”; por. M. Lurker, Język kwiatów, dz. cyt., 
s. 232.

Wiele roślin, także krzewów i drzew od zarania dziejów uznawano za święte, 
bowiem „według ówczesnych wierzeń były one bezpośrednimi darami bogów, a więc 
tym samym cudownie wprost działającymi talizmanami (...). Znamy i do dziś 
wykorzystujemy te święte niegdyś rośliny, a są nimi: krzewy herbaciane czczone w 
Chinach, Japonii, Indiach; krzewy i owoce kakaowe - przedmiot kultu Arabów”4. 
Rośliny użyteczne człowiekowi opiewano w wierszach5. Uwagę zwraca również 
mityczna historia pochodzenia zarówno kwiatów6, jak i drzew7. Owa zagadkowość i 
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tajemniczość roślin budowała ich rozległą symbolikę: „W naturze drzewa objawia się 
potęga życia. Pod sękatymi pniami, które przeżyły niejedno pokolenie, ludzie 
uświadamiali sobie krótkotrwałość własnego życia. W postaci owoców brali od drzewa 
siłę życiową, w liściach i kwiatach szukali lekarstwa na najrozmaitsze choroby, a 
tworzące dach gałęzie posłużyły im za wzór namiotu i domu. W kwitnieniu i 
owocowaniu, w corocznym umieraniu i odradzaniu się przeczuwano działanie wyższej 
potęgi, która była dla człowieka nadzieją na przezwyciężenie śmierci”7 8.

7 Tenże, Uniwersalność symbolu drzewa, [w:] tegoż, Przesłanie symboli..., dz. cyt., s. 206.
8 Tamże, s. 205.
9 Mimo iż wśród wytworów natury pojawił się w historii ziemi stosunkowo późno stwierdzono, iż „kwiaty 
roślin okrytozalążkowych tzn. tych, których zalążki zamknięte są w słupkach (...) pojawiły się na ziemi 
stosunkowo późno, w okresie geologicznym, który nazywamy jurą (...) Przedtem przez miliony lat nie kwitły 
na ziemi kwiaty. Najstarsze [natomiast] rośliny kopalne należą do wodorostów, czyli glonów; w drugim 
okresie rozwoju życia na ziemi panowały w szacie roślinnej rośliny zbliżone do dzisiaj jeszcze u nas żyjących 
skrzypów, widłaków i paproci; w trzeciej erze, sięgającej po epokę kredową, panowały (...) rośliny 
nagozalążkowe, podobne do naszych drzew szpilkowych, a dopiero w czwartym okresie rozwoju życia ziemi 
zjawiły się okrytozalążkowe rośliny kwiatowe”; por. W. Szafer, Jak powstał kwiat w przyrodzie?, [w:] 
Tajemnice kwiatów, Kraków 1956, s. 60 - 61.
111 Por. M. Lurker, Uniwersalność symbolu drzewa, dz. cyt., s. 206.
11 W. Sołuchin, Zielsko, przeł. B. Reszko, Warszawa 1987, s. 56.
12 M. Lurker, Uniwersalność symbolu drzewa, dz. cyt., s. 21 1.
13 Tamże, s. 215.

Nic dziwnego, iż drzewo i jego elementy (liść, kora, gałąź, pąk...) stanowi jeden 
z najdawniejszych motywów sztuki, choć nie w takim stopniu jak kwiat9. Tak jak 
motywy kwiatowe zdobiły perskie dywany, chińskie wazony i japońskie ryciny, tak 
uniwersalność motywów arboralnych znalazła swe odbicie nie tylko w mitach, 
przekazach religijnych, zwyczajach ludów, ale i piśmiennictwie oraz malarstwie10 11. 
Zarówno jedne, jak i drugie występowały na pochodzących sprzed 1500 lat p.n.e. 
murách świątyń egipskich, pomnikach asyryjskich i sumeryjskich, w grobowcu 
Tutenchamona". „Do najstarszych motywów malarstwa należy drzewo z dwoma 
zwierzętami po bokach. Na staromezopotamskich malowidłach chodzi zazwyczaj o 
kozy, owce, byki, a więc o zwierzęta domowe, które przynosiły człowiekowi 
dobrobyt”12. Bardzo popularnym obiektem sztuki plastycznej w średniowieczu i 
renesansie było drzewo, z którym los człowieka został bardzo ściśle związany, tj. w 
obrazach nawiązujących do biblijnej historii Stworzenia, Kuszenia i Upadku Pierwszych 
Rodziców: bujnie obsypane owocem Drzewo Wiadomości Złego i Dobrego z pełnym 
zieleni ogrodem wokół niego widzimy np. na jednym ze skrzydeł dyptyku Hugo van der 
Goes {Grzech pierworodny z około 1449 - 1482). We wczesnochrześcijańskiej sztuce na 
malowidle w Katakumbach Thrasona w Rzymie Adam i Ewa przedstawiono drzewo całe 
zielone kontrastowo odbijające od brązowawego koloru postaci ludzkich. Na obrazie 
Bertolda Furtymana Drzewo życia i śmierci z 1481 roku, artysty późnośredniowiecznego 
dla którego „drzewo życia {arbor vitae} i drzewo śmierci {arbor mortis} w 
rzeczywistości tworzą jedność”13, widzimy drzewo, którego owoce stanowią po jednej 
stronie hostie, a po drugiej trupie czaszki i po tej pierwszej stronie życiowej z 
krucyfiksem stoją Maria i aniołowie, a po drugiej - śmiertelnej - Ewa i śmierć. Nie tylko 
zatem kwiaty odcisnęły swoje intrygujące piętno w sztuce, stanowiąc inspirację i 
przedmiot dzieł wielkich malarzy. Również elementy dendrologiczne fascynowały 
artystów (por. np. Ostatnie liście Alfreda Sisleya). Przy czym często zainteresowanie 
kwiatem szło w parze z fascynacją drzewem. Na przykład nie tylko irysy, ale również 
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cyprysy czy choćby osobne elementy drzew (por. Gałęzie kwitnącego migdałowca} 
stanowiły temat malarstwa Vincenta van Gogha. Zaś Kwitnąca gałąź migdałowca, którą 
malarz uwiecznił w szklanym naczyniu zawierała dlań wszystko, co potrzeba artyście i 
człowiekowi. Warta dlań była ocalenia, uwiecznienia jedynie z powodu swej 
niezmierzonej wartości jako obiekt piękna. Takim obiektem niewysłowionego 
wieczystego piękna natury dla Adama Asnyka staje się także wyosobniona wśród 
świerków reprezentantka drzewnej familii - sosna limba14, będąca alegorią ludzkiego 
losu. Zaś motyw gałązki pokrytej kwieciem pojawia się też w tytule jednego z 
Asnykowskich liryków - Gałązka jaśminu. W kwiatach krzewu dostrzeże poeta 
nieprzemijalną urodę świata, choć one radują zwykle nasze zmysły wzroku, węchu, 
dotyku zdecydowanie zbyt krótko. Jaśmin (czerwony) w „mowie kwiatów” to 
„uściski l5; wiąże się też znaczeniowo z tęsknotą miłosną i z sympatią. Tak właśnie 
zdaje się wykorzystywać go poeta odwołujący się do tego symbolicznego języka roślin: 
„I tak stoją oboje w płomieniu,/ 1 ust dwoje na kwiatach zawiśnie - / Aż nareszcie 
wydarł się z objęcia/ I rzekła do niej: „(...)/ Lecz zachowam, zachowam do zgonu/ Tę 
gałązkę jaśminu...”16. Emblematem osobistym van Gogha stały się kwiaty17 *, co nasuwa 
znów ponowne skojarzeniowe zestawienie z Asnykiem, który zyskał największy rozgłos 
za wiersze oparte na „mowie kwiatów”, czyli na zestawieniu kwiatów (szerzej roślin) i 
uczuć. Motyw cyprysu przewija się także niepostrzeżenie w powściągliwej liryce bólu 
istnienia, bólu utraty i mężnego potykania się z losem Asnyka. Pojawia się w ostatniej 
strofie Sonetu Pierwsze uczucia..)*, jeden cyprys się zieleni,/ Ponure, smutne 
rezygnacji drzewo l9. Motyw ten symbolizuje powszechnie „smutek, wieczną troskę, 
śmierć, żałobę, rozpacz; odporność na zepsucie, trwałość; nieśmiertelność, życie 
pośmiertne, odrodzenie, zmartwychwstanie; świętość; życie; fallusa, płodność; wierność; 
nudę; pozory 20, zaś w będącej śladem pokoleniowej mody czasów Asnyka Księdze 
obyczajów towarzyskich, Mieczysława Rościszewskiego (z 1900 roku) i omawianej 
przez niego zabawie tzw. „mowy niemej”, którą posługują się kochankowie, cyprys 
znaczy tylko „żal, cierpienie 21, natomiast w Znaczeniu symbolicznym kolorów i kwiatów 

14 Por. A. Asnyk, Limba, [w:] tegoż, Poezje zebrane, wstęp Z. Mocarska - Tycowa, Toruń 2000, s. 460 - 461.
15 F. Baturewicz, Znaczenie symboliczne kolorów i kwiatów (z 1924 roku); por. M. Rościszewski, Księga 
obyczajów towarzyskich (około 1900). Jeśli biały jaśmin, to w „emblematycznym znaczeniu roślin, kwiatów i 
kolorów, za pośrednictwem których w nieobecności można rozmawiać” J. Strumiłły oznacza on wzajemność; 
por. kody kwiatowe [w:] Mowa kwiatów. Symbolika roślin, kwiatów i kolorów, wybór i układ Ireneusz Sikora, 
Wrocław 1992, s. 45, 122, 192.
16 A. Asnyk, Gałązka jaśminu, [w:] tegoż, Poezje zebrane, dz. cyt., s. 332.
' A są nimi płomienne słoneczniki namalowane na żółtym tle (co pozwoliło osiągnąć artyście szczyt 
chromatycznej intensywności), niewielu bowiem artystów malowało je przed nim, a po nim niewielu odważyło 
się podjąć ryzyko porównania z dziełem mistrza.
Is Sonet (Pierwsze uczucia to kwiaty wiosenne...) to wiersz przedstawiający kolejne typy miłości, przebiegające 
jakby fazowo. W pierwszej strofie poeta posługuje się tropem stylistycznym „kwiatów wiosennych” 
sygnalizujących młodość człowieka, czyli wiosnę życia. Możemy sobie wyobrazić jakie kwiaty wiosenne 
poeta ma na myśli, bowiem pojawiają się one w jego innych utworach: pierwiosnki, stokrotki. Te kwiaty są 
symbolem pierwszych uczuć i miłości. W pierwszej strofie ,ja” liryczne wyraża wiarę i nadzieję przed 
śmiercią takich uczuć, ale wiadomo, że one w końcu się wypalą, tak jak przekwitną wiosenne kwiaty. Potem 
inne stubarwne, płomienne kwiaty zakwitają goniąc za słońcem. Ich znaczenie jest równie oczywiste - w życiu 
człowieka przychodzi czas lata - dojrzałości, czyli pora kiedy pełną garścią smakujemy uroki życia, 
przeżywając wszystko intensywnie i zachłannie: całym sobą i wszystkimi zmysłami. O jesieni życia, czasie 
ostatnich uczuć mówią wreszcie kwiaty jesieni: „astry blade” (por. wiersz Astry).
19 Tamże.
20 W. Kopaliński, Słownik symboli. Warszawa 1991, s. 50.
21 Por. Mowa kwiatów, dz. cyt., s. 122.
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Franciszka Baturewicza (z 1924) „rozczarowanie, zawód, wzniosłość uczuć, żałobę, 
śmierć 22. Za symbol śmierci uważano to osiągające wysokość 20 metrów i mogące 
rosnąć wiele stuleci drzewo (a nawet przetrwać tysiące lat) z tej racji, że raz ścięty, 
nigdy się nie odradza. W wierszu Asnyka cyprys odnosi się do schyłku, kresu życia oraz 
spowodowanego tym doświadczeniem poczucia bezsensu i marności. Można w tym 
sposobie wykorzystania obrazu cyprysowego drzewa dostrzec również związek z 
malarstwem jednego z ulubionych artystów pędzla poety, Arnolda Böcklina. Twórcy 
Wyspy umarłych (1880) bowiem drzewa cyprysowe jako rosnące często na cmentarzu, 
kojarzą się także bezpośrednio ze zmarłymi23. Jednak owo zielenienie się cyprysu można 
też odnieść do samego faktu bycia zielonym. Zieleń jest przecież barwą życia i nadziei, 
także powodzenia oraz nieśmiertelności. O tym, że Asnyk traktuje zieleń jako pewną 
ostoję nadziei i żywotności przekonuje wykorzystanie ciemnego odcienia barwy zielonej 
w odniesieniu do drzew w wierszu Kościeliska՝. „Pionowo sterczące skały/ Igłami 
świerków się jeżą./ W ciemną się zieleń ubrały,/ Lecz w balsamiczną i świeżą”24. 
Podkreślany przez poetę walor zapachowy i kolorystyczny „srebrzyste zdroje, zielona 
[...] dolina, srebrzyste wstęgi katarakt, Oprawne w zielony szmaragd/ Mchów 
rozesłanych na skałach czy Gwiaździste, srebrne szarotki - / Wszystko się srebrzy lub 
złoci.../ W kropelkach świeżej wilgoci/ Tęczową barwą połyska” podkreśla tu nadzieję i 
kojącą wartość „tatrzańskiej sielanki, co łagodną wabi ponętą”25. Adam Asnyk, znawca 
rozszczepienia światła białego na różne kolory z wyobraźnią rysuje zjawisko tęczy 
uzyskane za pośrednictwem kropli świeżej wody (rosy) na srebrnych szarotkach. 
Monumentalne ciemnozielone żywiczne świerki i maleńkie rzeźwiące wilgocią mchy 
zielono-szmaragdowe wplatające się w tatrzański pejzaż ֊ oto zestawienia opisu urody 
dziewiczych zakątków górskich. A cyprys z przywołanego sonetu, choć ponuro 
przypomina o śmierci, może też kojarzyć się ze znaczeniem dostrzeżonym w cyprysach 
przez van Gogha: jako posągów symbolizujących siłę i stabilność w zmiennym świecie.

՜՜ Tamże, s. 190.
2' Fascynacja malarstwem Böcklina i podobne rozumienie roli sztuki to jedno z wspólnych upodobań 
łączących Asnyka z Malczewskim; por. Z. Mocarska Tycowa, Wstęp. [w:] A. Asnyk, Poezje zebrane, dz.
cyt., s. 5.

4 A. Asnyk, Kościeliska, [w:] tegoż. Poezje zebrane, dz. cyt., s. 450.
' Tamże, s. 449-451; por. H. Markiewicz, Literatura pozytywizmu. Warszawa 1986, s. 165.
6 Z. Mocarska - Tycowa, Wstęp. dz. cyt., s. 19.

Por. D. Thomas, Świat Moneta, tłum. L. Polubiec, Warszawa, 2002, s. 45.
s Ci. Geffroy, cyt. za: D. Thomas, dz. cyt., s. 46. Topole zyskały nieśmiertelność na płótnach w związku ze 

sporem, jaki Monet miał z sąsiadami chcącymi ściąć te drzewa rosnące wzdłuż rzeki Epte na budulec; tamże, s. 
56.

Poeta „czasów niepoetyckich” określany jest jako artysta czcicielem piękna; był 
bowiem również w życiu codziennym estetą „subtelny, wytworny, zrażał się łatwo 
najmniejszym brakiem w tym kierunku (tj. piękna sztuki)”26. Tymczasem drzewa jako 
motyw malarstwa to właściwie temat ֊ otchłań. Nie pretendując zatem do odniesień 
kompletnych, przywołajmy wszakże jeszcze przykładowo z francuskich malarzy 
pracujących w plenerze i poddających się fascynacji drzew impresjonistyczne „zburzone 
światłem słonecznym ՜* 2 * 4 * 6 7 wysmukłe topole Clauda Moneta, które dzięki światłu „stają się 
przezroczyste, jak gdyby oświetlone od wewnątrz 2S, a dzięki określonemu postrzeganiu 
malarza będącemu w łodzi poruszającej się po rzece Epte „tworzą wzory, naturalne 
kompozycje ulegające metamorfozom, stając się dekoracyjnymi elementami grającymi
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wzajemnie w niestałym oświetleniu29. Cykl Topole z 1891 roku, obok cyklu Stogów 
stojących na polu nieopodal domu Moneta i cyklu czarownych Nenufarów 
zainspirowanego jego ogrodem w Giverny stanowi swoistą wizytówkę tego malarza 
światła, który według pisarza Gustava Geffroy’a i innych recenzentów znał wszystko, co 
najpiękniejsze w południowym krajobrazie Francji ֊ a były to „czerwone sosny na tle 
błękitnego nieba"10. Z wysmukłością kojarzy topole4 Asnyk (Ty czekaj mnie'.), zaś jego 
wrażliwość na świetlno - akwatyczne walory elementów przyrody oddają zarówno jego 
listy do rodziców, jak i liryki. Asnyka można również określać mianem poety słońca, 
gdyż w jego utworach często występują odcienie żółte i złociste ֊ emblematy dnia 
(światła, jasności, Słońca, wschodu, świtu, ciepła, powietrza)32. Zgodnie z wynikami 
chromoterapii (leczenie kolorami) predylekcja Asnyka do żółcieni33 mogła wynikać z 
jego choroby, bowiem według Rolanda Hunta na schorzenia płuc (gruźlica)'4 pomocny 
jest ten właśnie kolor* 4. Takich szczególnych, niezapomnianych i przetwarzanych, 
transponowanych potem często w poezji efektów plastyczno ֊ wzrokowych dostarcza 
podróżującemu poecie choćby „wejście do ciemnej groty, pełnej stalaktytów, 
zamykającej w swych tajemniczych skrętach podziemne jezioro”36. Bowiem te 
podziemno - akwatyczne cuda natury, budząc skojarzenia z Tartarem i z Charonem, 
pozwalają dać mu się owładnąć mocą światła: „płynąc czas jakiś po ciemnych pieczary 
krużgankach między fantastycznymi stalagmitów kolumnami, dobija się nareszcie nie do 
pełnego zgrozy Tartaru, ale na rozkoszne, na jasność dniową z groty już wydobyte 
jeziorko z zielonymi, różami pokrytymi brzegami, na środku którego marmurowa 
świątynia z posągiem Diany kąpie się w słonecznych promieniach”17. Oto jak Asnyka 
urzeka owa jasność i efekty świetlne38: „Przy jasnej pogodzie efekt przejścia z ponurego 
podziemia na pełne różowych blasków powietrze jest niewypowiedziany”39. Choć 
przytoczone fragmenty listu nie stanowią przykładu bezpośredniego łączenia 
fenomenów świetlnych z drzewami, to jednak we wcześniejszym akapicie tej iście 
bedekerowskiej49 relacji Asnyk zachwyca się willą Palavacini położoną nad brzegiem 

2<) Tamże, s. 56 - 57.
„wodę płynącą wśród świeżej zieleni"; D. Thomas, dz. cyt., s. 6l.
Por. W. Kopaliński, Słownik symboli, dz. cyt., s. 426 symbolika topoli: „Topola symbolizuje wysmukłość, 

strzelistość, wyniosłość, zasadę żeńską, dwoistość zjawisk; połączenie przeciwieństw; ogień, wodę, wilgoć; 
Słońce, Księżyc".
'2 Tamże, s. 506 i 496.

Jest to widoczne także w wierszach oddających fascynację urodą kobiety np. w Gdybym był młodszy 
dziewczyna to „jasny anioł; słońc jasność; motyl złoty".

4 Na temat gruźlicy Asnyka por. np. J. Z. Jakubowski, Porozmawiajmy o poezji, Warszawa 1979, s. 227.
Por. A. Collins, Medycyna niekonwencjonalna. Od stresu do diety, Wrocław 1995, s. 92.
Listy Adama Asnyka do rodziców (I860 ֊ 1867) i do Stanisława Krzemińskiego (1873 - 1897), opr. F. 

Bielak i J. Mikulska, Wrocław 1972, s. 84. (Neapol, d. 19 [-22] października [ 18]64 r.).
Tamże, Neapol, d. 19 [-22] października [18]64 r„ s. 84.
O wrażliwości poety na fenomeny świetlne świadczy również ewokowany w jednym z listów zachwyt nad 

zjawiskiem świecenia morza, wywołanym „masowym pojawianiem się na powierzchni wody pewnych 
gatunków planktonu, czyli drobnych organizmów wodnych, roślinnych i zwierzęcych”; Listy Adama Asnyka 
do rodziców..., dz. cyt., s. 92, a podziwianym przez niego w drodze statkiem po Morzu Śródziemnym: „Czas 
był pogodny, długo więc stałem na pokładzie, przypatrując się ognistym cętkom pojawiającym się na 
powierzchni rozpryskujących się fali"; por. Listy Adama Asnyka do rodziców..., dz. cyt., Neapol, d. 19 [-22] 
października [ 18]64 r., s. 85.

ł Listy Adama Asnyka do rodziców..., dz. cyt., Neapol, d. 19 [-22] października [ 18]64 r„ s. 83 - 84.
40 „Przeważają listy, w których kochający syn staje się sumiennym sprawozdawcą nieraz w typie 
bedekerowskim" zauważa Franciszek Bielak we wstępie do Listów Adama Asnyka do rodziców..., dz. cyt., s. 
7. Np. z wymarzonej podróży do Włoch sam zobowiązuje się do pisania i przesyłania w miejsce

• ?

• 5

” zauważa Franciszek Bielak we wstępie do Listów Adama Asnyka do rodziców..., dz. cyt
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morza o milę od Genui, która stanowi dlań ideał połączenia, wkomponowania sztuki w 
świat natury, w której zwraca uwagę bujna roślinność drzew i krzewów: „wszystko, 
czym tylko sztuka przysłużyć się może ku podniesieniu piękności rozkosznego 
położenia, jest tam z wielką umiejętnością użyte i zastosowane. Wspinające się wzgórza 
pokryte wonnymi gajami z najróżnorodniejszych drzew i krzewów odsłaniają oczom 
tysiące niespodzianek; (...) wszystko to wyskakuje spoza cyprysów, laurów i mirtów, 
tworząc pełne dziwnych efektów panoramy’541. Także w liryce, zwłaszcza tej tatrzańskiej 
(plastycznie ukonkretniającej prezentację świata) kontrasty świetlno - barwne pojawiają 
się właśnie za sprawą: „lasów skrytych w cieniu/ (które W dole) Toną jeszcze w mgle 
perłowej,/ Gdy w porannym oświetleniu/ Mknie się z wolna przez parowy”* 41 42. 
Przedstawiając wschód słońca w górskim krajobrazie, poeta buduje wizję stopniowego 
wyzwalania się górskiego pejzażu najpierw szczytów - co najwyżej, potem wedle 
hierarchii wertykalnej: lasów, zielonych łąk i srebrnego strumyka spod panowania nocy: 
„Wyzłocone słońcem szczyty/ Już różowo w górze płoną,/1 pogodnie lśnią błękity/ Nad 
pogiętych skał koroną./ W dole - lasy skryte w cieniu/ Toną jeszcze w mgle perłowej”43. 
Rozpraszającemu mrok słońcu w ogarnięciu świata dopomaga poranny wiatr 
rozwiewający mocne mgły. Zadziwiający jest efekt tej współpracy: „Świat przegląda 
coraz szerzej,/ Z nocnych, cichych snów zbudzony,/ Taki jasny, wonny, świeży”44. W 
miarę jak słońce wschodzi coraz wyżej „wszystko srebrzy się dokoła/ Pod perlistą, bujną 
rosą,/ Świerki, trawy, mchy i zioła/ Balsamiczny zapach niosą4՜. Poeta zastosował tu 
czasownikową formę dla oddania dynamiczności, fosforyzującej zmienności zjawisk. W 
roztaczającej się przed wzrokiem wyobraźni poety wizji poranka w górach, w której w 
końcu „Wszystko skrzy się, wszystko mieni,/ Wszystko w oczach przeistacza-/ Gra 
przelotnych barw i cieni/ Coraz szerszy krąg zatacza”, uczestniczy również zbudzony z 
nocnych, cichych snów, wydobywający się spod sinej zasłony mgły perłowej Jasny, 
wonny”, „świeży” świat sylwiczny: świerków, traw, mchów i ziół, jako ta cząstka 
cudowności natury, o której powabie decyduje jej zdolność do rozbłysku z powodu 
perlistej, tak bujnej o poranku rosy „Już pokraśniał rąbek lasu... 46. Lasy pokryte rosą, 
niczym jezioro dają kolorowy odblask jutrzenki. Wrażenia wzrokowe (barwno-świetlne), 
podobnie jak słuchowe stale się zwielokrotniają: „Przez zielone łąk kobierce,/ Dzwoniąc 
idą paść się trzody... oraz wcześniej: Już pokraśniał rąbek lasu.../ Już się wdzięczy i 
uśmiecha/ Brzeg doliny ֊ a z szałasu/ Dolatują śpiewne echa... 47 48. Cały obraz tchnie 
łagodnością, co współtworzy operowanie światłem i kolorami - nie są one „ani tak 
gorące, ani tak rażące, bardziej łagodne, bardziej przezroczyste, przypominają nieraz 
akwarelowe malarstwo"43. Autor opisuje roślinność w taki sposób, że chce się tam być i 
doświadczać tych wszystkich bodźców. Nawet las nie przejawia tu swej zwykle u 

periodycznych listów swoistej formy „dziennika, który zapełniany od czasu do czasu w miarę doznanych 
wrażeń lub odczutej potrzeby pisania”, pozwoli mu interesująco i wyczerpująco przekazać „pełniejszy obraz 
swej oderwanej egzystencji”; por. Listy Adama Asnyka do rodziców..., dz. cyt., Turyn, d. 15 [-21] września 
[18J64 r., s. 75.
41 Listy Adama Asnyka do rodziców..., dz. cyt., Neapol, d. 19 [-22] października [ 18]64 r., s. 84.
42 A. Asnyk, Ranek w górach, [w:] tegoż, Poezje zebrane, dz. cyt., s. 443.
43 Tamże.
44 Tamże.
45 Tamże.
46 Tamże.
47 Tamże.
48 J. Tretiak, Adam Asnyk jako wyraz swojej epoki, Kraków 1922, s. 50.
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Asnyka ciemnej, groźnej kolorystyki: słońce sprawiło, że i on „pokraśniał” - czyli 
poczerwieniał, zarumienił się jak człowiek kraśniejący z zadowolenia, z rozpierającego 
go szczęścia, radości, nie zaś ze złości. W tym wypadku chodzi o odczucie jak 
najbardziej pozytywne. Powszechnie przypisuje się czerwieni żywotność i energię, 
bowiem nawet w najczystszym odcieniu jest ona intensywna, przyciąga uwagę, działa 
pobudzająco, podwyższa ciśnienie i napięcie mięśni. Rumieniec występuje tu w tym 
samym kontekście, co we Wstępie do całego cyklu W Tatrach՝, „starcom daj esz 
wytrwałość cierpliwą,/ Zadowolenie, co twarz krasi bladą,/ I uśmiech”49. Poprzez 
poczerwienienie twarzy uzewnętrznia się błogie zadowolenie, nie skrępowanie, 
zdenerwowanie, zakłopotanie czy niepewność. I w tym znaczeniu używa Asnyk tego 
określenia w odniesieniu do kraśniejącego lasu.

W tym samym stopniu co barwa, cechą konstytutywną roślinności sylwicznej 
jest jej walor olfaktoryczny: ten świat jest „wonny”, odznacza się zapachem 
balsamicznym, czyli żywicznym, kojącym, przenośnie nawet oznaczającym woń 
przyjemną. Tak samo zresztą w wierszu Kościeliska pojawiają się: „żywiczne świerków 
oddechy"'0. Tak zatem roślinność sylwiczna poprzez swój walor i kolorystyczny i 
zapachowy odgrywa znaczącą rolę w liryce pejzażowej Asnyka. I to poczynając od tej 
rodzimej z cyklu W Tatrach, a kończąc na tej egzotycznej, np. w cyklu Z obcych stron. 
Powiązana nierozerwalnie z całością widoków jest opisywana nie tylko wizualnie. Chce 
się ją dotykać, wąchać, czuć, skoro w Ranku w górach „blask spływa wciąż gorętszy,/ 
Coraz głębiej oko tonie,/ Cudowności świat się piętrzy/ W wyzłoconej swej koronie”51. 
Tym bardziej odnosi się to do przyrody egzotycznej ukazanej w cyklu Z obcych stron. 
Złoto słońca i bezkresny błękit wyostrza oglądanie ֊ percepcję Taorminy „wkoło 
uśmiech słońca złoty/ I błękitu nieskończoność,/ Zawieszonych pnączów sploty/ I 
laurowych drzew zieloność”52. Oto namacalne, nadające się niemalże do objęcia 
piękno 3, ukazywane poprzez wspólnotę barw jasnych, błyszczących, lśniących, 
świetlistych, żywych, jakby kąpanych w rannej rosie (złoto, żółć, srebro), subtelnych 
dźwięków i świeżych rześkich zapachów w przyrodzie - jako „akompaniamencie 
(pozytywnych) zajść duchowych'4. Bowiem, jak się dowiadujemy z listów poety przez 
pryzmat styczności ze światem natury postrzega Asnyk sycylijskie miasteczka, gdy w 
1888 roku ma okazję zwiedzać m. in. najważniejsze miejscowości południowego 
(Girgenti) i wschodniego brzegu Sycylii (Catania, Syrakuza) i znajdująca swoje odbicie 
w poezji Taormina. Pozostaje wtedy pod szczególnym wrażeniem tej położonej na 
wschodnim wybrzeżu w pobliżu podnóża Etny miejscowości. Zapewne ze względu na 
swoje położenie zyskała Taormina tak wiele w oczach poety, iż to doświadczenie 
zyskało nieśmiertelność poprzez przywołany i analizowany wyżej utwór pt. Taormina. 
W epistolamej (przedpoetyckiej) relacji Asnyka jest to „miejscowość wisząca tuż nad 
samym morzem, tylko wyniesiona nad jego poziom na blisko czterysta stóp, na 
marmurowej skale, ponad którą wznoszą się wyższe szczyty gór (...) wyżej jeszcze nagie

49 A. Asnyk, Wstęp, [w:] tegoż, Poezje zebrane, dz. cyt., s. 442.
30 Tenże, Kościeliska, [w:] tamże, s. 450.
51 Tenże, Ranek w górach, [w:] tamże, s. 443.
52 Tenże, Taormina, [w:] tamże, s. Tli.

oczyma/ Upojona, a niesyta/ (...)/ I tę całą piękność świata/ Chce uchwycić w swe objęcia”; A. Asnyk, Ranek 
w górach, [w:] tegoż, Poezje zebrane, dz. cyt., s. 445.
54 S. Lichański, Wstęp, [w:] A. Asnyk, Poezje, Warszawa 1975, s. XXXIII.
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skaliste tumie, ku południo-zachodowi dominujący i odsłonięty cały od dołu do szczytu 
wspaniały ostrokrąg Etny, pokryty do połowy srebrzystym płaszczem śniegu, i z drugiej 
strony widok odkryty na pełne morze - i całe powycinane wybrzeże od Catanii do 
Messyny”55. Tak atrakcyjne widokowo położenie przyćmiewa jednak sama Taormina, 
bowiem jest jakby „ubrana w różowe, kwitnące migdałowe drzewa, pomarańcze, 
cytryny, róże i nieodłączne od skał kaktusy. Na jednym jej krańcu, położona nieco 
wyżej, piętrzy się majestatyczna ruina teatru pierwotnie greckiego, później 
przerobionego przez Rzymian. Ze szczytu tego teatru przypatrywałem się 
najcudowniejszemu widowisku, jakie wieczna daje natura: wschodowi słońca 
wynurzającemu się z morza. Przybyłem, gdy jeszcze mrok mleczny zalewał niebiosa i 
ciemniejszą siną toń morza. Gwiazdy błyszczały silnie, lecz już niebieskawo, 
przechodząc w opalowe tony. Etna jaśniała w całej swej glorii, jakby wykuta ze srebra, 
tak nieskalanie biała, czysta i połyskująca srebrnoniebieskimi refleksami. Powoli 
gwiazdy zaczęły blednąc, a z szafirów morza wydobyła się pierwsza nieznaczna strzała 
złota. Nagle sczerwienił się biały obłok dymu wznoszący się z krateru, potem sam szczyt 
najwyższy i powoli cała srebrna Etna zaczęła się powlekać najpiękniejszym różowym 
rumieńcem, a tarcza słoneczna, złota, czysta, wychyliła się na pół z błękitnej toni. 
Opisać całą grę światła i barw, i cieni, zalegających jeszcze wąwozy i doliny, to 
niepodobna, musisz na pomoc wezwać swoją własną wyobraźnię i dopełnić reszty 
obrazu”56. Miasto - ostoja cywilizacji ma zatem określoną wartość, jeśli jest w możności 
dostarczać zwiedzającemu je człowiekowi doznań ze sfery kontaktów z odwieczną 
naturą. W tym wypadku pozwala na takie właśnie przeżycie wschodu słońca „wkoło 
uśmiech słońca złoty/ I błękitu nieskończoność,/ Zawieszonych pnączów sploty/ I 
laurowych drzew zieloność”57 58.

5> Listy Adama Asnyka do rodziców..., dz. cyt., La Valetta, 27 lutego [ 1 ]888 r., s. 251 - 252.
56 Tamże, La Valetta, 27 lutego [ 1J888 r., s. 252
57 A. Asnyk, Taormina, [w:] tegoż, Poezje zebrane, dz. cyt., s. 727.
58 Listy Adama Asnyka do rodziców..., dz. cyt., La Valetta, 27 lutego [ 1J888 r., s. 44.

Ten czar obcych stron znajduje zatem swoje potwierdzenie w innych 
listownych zachwytach akwatyczno ֊ świetlno ֊ arboralnych. W drodze koleją do 
Lucerny, jak się z nich dowiadujemy, Asnyk rozkoszuje się wręcz „zieleniejącymi 
wzgórzami i dolinami, a na widok samej Lucerny nie może powstrzymać okrzyku 
podziwienia i uwielbienia. Na samym wstępie zdaje się, jakby się było przeniesionym 
jaką mocą czarodziejską w okrąg, do którego nie ma przystępu. Droga się przed nami 
zamknęła, za nami również, a Jezioro Czterech Kantonów, najcudniejsze, 
najfantastyczniejsze ze wszystkich, obramowane dokolusieńko w większej swej części 
śnieżnymi skałami, płucze stopy średniowiecznego miasta, zawieszonego u stóp 
najrozkoszniejszych wzgórz. Jest jakaś atmosfera, która upaja, egzaltuje i unosi”2’8. 
Romantyczna to iście wrażliwość na plastyczno - przestrzenno - barwne czary świata 
natury. Relacja jest skrupulatna i sugestywna, oddaje emocjonalne podejście poety do 
opisywanego cudu natury i pozwala także uszczknąć nieco więcej na temat jego 
stosunku do tego fenomenu, jakim natura mu się jawi przy okazji zetknięcia z Jeziorem 
Czterech Kantonów „tu wszystko stanowi harmonijną całość, (...) tyle zachwytu i 
wstrząśnień. Taka jest prawdziwa piękność, a zarazem wielkość i powaga natury; (...) 
Wystawić sobie to szmaragdowe jezioro, złotymi od słońca porysowane pręgami, 
wylewające się jedną tylko odnogą pod stopy czarującego otoczenia zielonych wzgórz, 
dalej ujęte w karby dzikimi, ogromnymi skałami, które się rozmaicie łamią w potworne 



Drzewo и* systemie natury Adama Asnyka* A' •* 263

kształty, cisną się, tamują drogę, a jezioro wije się, rozpycha je i formuje krzyż 
fantastyczny"59. Choć Asnyk idzie w ślad za Baedekerem dostrzegając ów kształt krzyża 
w Jeziorze Czterech Kantonów (jego wierzchołkiem jest Lucerna), to jego opis jest 
bardzo osobisty i poetycki, to jakby materiał do lirycznego opracowania. Poeta rejestruje 
kolory i blaski, zauważa zmiany obrazu zależnie od padającego światła. Asnyk zresztą 
dostrzega trud takiego prozatorskiego opisu tych wszystkich wrażeń, tego, „co za 
każdym krokiem wędrowca nowe przybiera kształty, obrazy, a zawsze tak urocze i 
zachwycające. (...) wszystko to zbiegło się dookoła tego czarownego jeziorka, by do 
spółki z zielonymi wzgórzami Lucerny wydobyć najsprzeczniejsze efekta. Wspomina z 
rozkoszą i rozrzewnieniem bieganiny po tych okolicznych wzgórzach przy jasnym, 
dziennym oświetleniu, i wieczorne spacery nad brzegiem samego jeziora, gdy po 
księżycu w wodzie, zdaje się, spostrzegasz ondyny, po górach koboldy, w powietrzu 
sylfy i widzisz świat cały przepełniony duchami emanującymi z tego wielkiego a 
jedynego ducha natury! Bratasz się z tym wszystkim, co cię otacza, czujesz się cząstką 
tego ogólnego życia i przekonany jesteś, że w tej nieskończonej piękności i harmonii 
odzwierciedla się idealność własnego twego ducha"60. Oto kwintesencja poglądu Asnyka 
na naturę i jej związek z człowiekiem. Asnyk wspomina też, iż przechodził tam 
wszystkie fazy zachwytu i upojenia. Relacja zwraca uwagę szczegółowością akcentów 
barwnych - czyżby to one tak oddziaływały na poetycką wyobraźnię? Chyba tak, gdyż 
ponurość krajobrazu wzbudza w nim zazwyczaj negatywne konotacje i reakcje61. Piękno 
tego samego elementu natury (w tym przypadku wkomponowanego w zieleń Jeziora 
Czterech Kantonów) ֊ jakże jest zależne od towarzyszącego jego kontemplacjom 
oświetlenia, światła. Włochy, o których marzył już w 1862 roku, urzekły go całkowicie 
najrozmaitszymi i najcudowniejszymi krajobrazami, zwłaszcza Góra (Przełęcz) św. 
Gotarda, będąca dlań „czarowną galerią piękności natury. Prócz dzikiej natury górsko - 
wodnej (...) coraz dziksze widoki, droga nad brzegiem przepaści, w głębi której płynie 
huczący Reuss, w tysiącznych kaskadach przyjmujący spienione gór potoki. (...) 
Człowiek zdaje się tu być przybitym i przygniecionym olbrzymią stopą natury"62 podziw 
u Asnyka wzbudza kontrastowa doń zielona dolina Andermatu prawie u samego 
podnóża góry, bo już na 4775 stóp położona6? Ambiwalentne ֊ przerażające i 
zachwycające ֊ „zimne granity szczyt góry to szeroka, naga, granitowa płaszczyzna 
otoczona koroną wyższych zębatych wierzchołków"64 - to nie jedyne wspomnienie 
włoskiej natury. Asnyk zdaje się kochać słońce, przepadać za słońcem „droga przybrała 
więcej ożywiony charakter, równocześnie ukazało się i słońce jako symbol południa i 
dodawało wszędzie życia i kolorytu. (...) Wypowiedzieć to ciepło kolorytu, te tony 
różowe nieba, ten błękit jeziora zamknięty ozłoconymi górami fantastycznie a łagodnie 
do brzegów jego spływającymi ֊ niepodobna. Byłem odurzony tym niewypowiedzianym 
wdziękiem południa, co się odczuwać daje w każdym kawałku wody, nieba i ziemi. 
Słoneczna pogoda, igrające z swobodą a rozlane szeroko i spokojnie jezioro, zda się bez 

' Tamże, La Valetta, 27 lutego [ 1 ]888 r., s. 44.
Tamże, La Valetta, 27 lutego [ 1 ]888 r., s. 44 - 45.
„Na nieszczęście ranek był mglisty i dżdżysty, góry tonęły w chmurach, woda nie miała blasku, posępno 

było poza mną i we mnie, był to krajobraz dantejski, przychodziło żeglować po ciemnej wodzie łez pośród 
mgły wypełniającej całą wieczność"; Tamże, Turyn, 7 września [18J64 r., s. 71.
('՜ Tamże, Turyn, 7 września [ 18]64 r., s. 71 ֊ 72.

’ Tamże, Turyn, 7 września [ 18J64 r. s. 72.
Tamże. Turyn, 7 września [ 18J64 r.. s. 72.
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żadnej zmarszczki, z dala ukazujące się czasami siwe głowy starców olbrzymów 
alpejskich, wszędzie piękno i życie posypane hojną dłonią’65.

65 Tamże, Turyn, 7 września [18J64 r., s. 72.
66 Tamże, Paryż, 5 stycznia 1861 r., s. 21.
67 Tamże, Heidelberg, d. 7 lipea 1861 r., s. 28 - 29.
6S A ciąg dalszy oddaje zachwyt potęgą gór „a uzbroiwszy się w kije, wkroczyłem groźnie w ponure 
Szwarcwaldu góry (...) następowały najcudniejsze panoramy, kaskady i groty, których ogromna rozmaitość 
czyni Szwarcwald tak zachwycającym. Z wierzchołka Katzenkopfu, 3600 stóp pod stopami swymi mając 
wszystkie okoliczne gór wierzchołki, sięgałem wzrokiem alpejskich białych szczytów. Na zachodzie Ren 
błyszczący się jak srebrna tasiemka od promieni zachodzącego słońca leżał przede mną prawie w całej swej 
długości, jakby nakreślony na jakiej olbrzymiej jeograficznej karcie; za nim mgły i spoza mgieł wystające 
francuskie Ardeny. A gdym na wschód obrócił oczy i zobaczył sino się rysujące pasma gór, a za nimi szarawą 
tylko przestrzeń, nie mogłem się ani wzrokiem, ani myślą oderwać od tej szarej przestrzeni, grubiejącym coraz 
zasuwającej się cieniem, bo tam leżała przeszłość”; Heidelberg, d. 23 września 1861 r., s. 31 - 32.
69 A. Asnyk, Odpoczywa /, [w:] tegoż, Poezje zebrane, dz. cyt., s. 295.
70 „Gdy nad zaczarowanym zwierciadłem jeziora Mummelsee stanąłem w nocy przy blasku księżyca, 
wpatrywałem się w tajemnicze jego głębie i zaklinałem wodne ondyny i niksy, by mi która objawiła przyszłość 
mą”; Listy Adama Asnyka do rodziców..., dz. cyt., Heidelberg, d. 23 września 1861 r., s. 31 - 32. Wyraźnie 
pobudzają jego wyobraźnię i wyczulają wrażliwe nerwy te wywodzące się z germańskiej mitologii wodne, 
leśne lub górskie duchy, personifikacje sił przyrody wchodzące w kontakt z człowiekiem.

Przywoływane listy, będąc tak osobistymi wyznaniami a jednocześnie relacjami 
z miejsc odwiedzanych, świadczą o szczególnej wrażliwości na naturalne arboralne 
otoczenie. Na przykład zachwycając się pięknością Heidelbergu („gdzie klimat tak 
zdrowy i położenie cudowne”66 i okolicy tego miasta, które (podobnie jak wcześniej 
Zygmunt Krasiński) nazywa Asnyk „cichym miasteczkiem, osiadłym u stóp gór w 
prześlicznej dolinie Neckary” i uwzględnia nade wszystko walor wtopienia w zieloną 
naturę, „domy w ogrodach, pokryte całe wspaniałymi bluszczami, kościoły wyglądające 
wśród wierzb płaczących, okoliczne góry pokryte winnicami, ogromny zamek w ruinach 
na jednej z gór nad miastem, błyszcząca Neckara z zielonymi brzegami - wszystko to 
dodaje temu miejscu wiele uroku i przynęca wędrowców z wszystkich stron świata. (...) 
Jest to raczej wieś niż miasto, bo nie ma okna, z którego by widok lasów wieńczących 
gór wierzchołki nie wrażał tego przekonania patrzącym. A cóż dopiero mówić o 
pięknościach, w jakie obfitują okolice Heidelberga!”67. Predylekcję do leśnej natury i 
pragnienie wyciszenia się w jej otoczeniu potwierdzają inne relacje, jak np. ta z 
wędrówki w głąb rozległego masywu górskiego Schwarzwaldu, ciągnącego się na 
wschód od Renu wzdłuż biegu tej rzeki, w większości, co Asnyk podkreśla, pokrytego 
kojącym duszę lasem „postanowiłem uciec od ludzi i wspomnień natręctwa w dzikie 
puszcze Czarnego Lasu i tam żyć w lepszej z niksami i koboldami zgodzie niźli z całą 
wydziedziczającą mnie ludzkością”68. Drzewa koją ciszą i wonią i innymi doznaniami 
zmysłowymi, ale też wioną wiecznością: „W leśnej ciszy odpoczywa/ Pośród wonnych 
tchnień,/ Paproć włosy mu pokrywa,/ Wkoło chłód i cień./ Czarne świerki go kołyszą, 
(...)/ A motyle złote wiszą/ Na gałązkach drzew69 70. Skrupulatna i nader szczegółowa, a 
zarazem sugestywnie, ale realistycznie wyrazista jest i ta przywołana listowna relacja 
oczu zachwycających się napotkanymi widokami. Jakby kochający syn chciał wręcz 
sfotografować je i przesłać swym rodzicom. Gdyby mógł mieć w ręku cyfrową kamerę 
jak współcześni turyści, w taki właśnie sposób pewnie uwieczniałby kontemplowane 
widoki i tak komentował to, co nagrywa na filmową taśmę. Asnyk - poeta uwrażliwiony 
jest szczególnie na otoczone lasami górskie jezioro Mummelsee, z którym wiążą się 
oczywiście legendy 0. Z listów można wysnuć wniosek, iż miast, nie będących domeną 
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leśnego świata, Asnyk zwyczajnie nie lubi71. Jeśli zaś w Neapolu pogrąża się w 
przybytkach kultury - muzealnych skarbach sztuki i starożytności (m. in. ów fragment 
rzeźby Psyche Praksytelesa, który poeta uwiecznił w wierszu), to jednak drugim 
pociągającym go miejscem jest nad brzegiem morza położona Villa Reale - „szeroka 
aleja z małymi bocznymi, zdobna w fontanny, w szeregiem stojące marmurowe posagi, 
wcale niezłego dłuta, (...) piękne drzewa mirtowe, cyprysy i palmy. Przy końcu jest dość 
obszerny taras na podmurowaniu, wpuszczony zupełnie w morze, gdzie podczas wiatru 
przylatują z szumem rozbijające się fale i skąd przecudowny widok na morze, na Capri i 
na Wezuwiusz. Można tam długo stać i wodzić oczyma to po morskiej toni pluskającej 
wokoło, to po niebie mocno błękitnym, to po całym uśmiechniętym wybrzeżu: 
szczególnie przy zachodzie słońca widok ten odznacza się niezwykłą żywością i grą 
kolorów mozaikowych”72. Sztuka, owszem, ale w otoczeniu rozkosznej natury o ileż 
więcej ma dla Asnyka wartości. Mirty, cyprysy - oto wraz z elementami akwatyczno - 
świetlnymi prawdziwe, namacalne walory natury.

1 Na ten temat pisałam w artykule Miasto w listach Adama Asnyka, „Temat”, wiosna - lato 2006, wol. 6-7. 
W obliczu konieczności kontaktu ze zurbanizowaną przestrzenią tylko ingerencja natury jest w stanie, wedle 
mniemań poety, upiększyć widok każdego miasta np. Bazylei, Erichu, w którym też jego uwagę zwraca 
„jezioro, nad którym miasto jest położone, mniej wprawdzie piękne od innych szwajcarskich, ale zawsze 
mających swój łagodny powab”, tamże, Turyn, 7 września [18]64 r., s. 71, czy nawet pospolitego, wedle niego, 
Turynu, tamże, Turyn, 12 września [18J64, s. 74 i Turyn, 15 [-21] września [18J64 r., s. 75, zaś nadzwyczaj 
podoba mu się Genua właśnie z uwagi na swoją łączność z naturą; por. list Genua, 4 października [1864], s. 81 
-82.
7՜ Tamże, Neapol, 22 października [1864], s. 91.
73 Tamże, Paryż, d. 10 [-11] kwietnia 1867 r., s. 172.

Ciekawy kontekst do obecności omawianego elementu natury, jakim jest 
drzewo, mówiący o predylekcji Asnyka do arboralnego królestwa (jakim obok lasów są 
ogrody) wnoszą także listy z Paryża datowane na wiosenne miesiące roku 1867, a 
stanowiące szczegółowe i bardzo obrazowe sprawozdania z oglądanej wówczas przez 
poetę - turystę Wystawy Powszechnej. W Paryżu zajmuje go, obok kościołów, galerii 
sztuk - stan paryskich ogrodów „ogród ten (mowa o Ogrodzie Tuileries) jest zawsze 
mizerny, bez murawy, naga ziemia wszędzie, drzewa sterczą jak patyki i gałązki 
powtykane przez dzieci w piasek. Największym cudem Tuileryjskiego Ogrodu są 
przebywające tam wróble, które tak są łaskawe, że do niektórych znajomych im osób 
przychodzą same brać chleb z ręki, siadają na ramionach i otaczają gromadami; (...) Z 
Ogrodu przeprawiłem się przez most do mojej części miasta, obejrzałem ruinację 
Luksemburskiego Ogrodu, w którym teraz całej najprzyjemniejszej części, pełnej 
krzaków bzu, jaśminu, cienia, słowików, kwiatów, ani śladu nie ma”73. Co do Wystawy 
Powszechnej zaś, to Asnyk, choć najwięcej czasu, jak pisze, poświecił galeriom sztuk 
pięknych, to jednak cały jeden dzień poświęca na zwiedzanie ogrodu oczywiście. I jak 
zaznacza „ale bo też jest co zwiedzać. Ogród ten prawdziwe pieścidełko, rzecz 
czarodziejska, wywołana niby skinieniem różdżki magicznej do istnienia. Na nagim 
placu przeglądów, jakim było to Champs de Mars, zrobić naraz tak zachwycającą 
niespodziankę dla oka, pełną zieleni, trawników, rozłożystych drzew, sprowadzonych z 
różnych lasów i ogrodów, kwiatowych klombów, odurzających wonią rezedy i 
heliortropów, całych grup krzewów dzikich i egzotycznych, a prócz tego dwanaście czy 
trzynaście cieplarni, z których środkowa prawdziwy gmach, zapełnionych cudami 
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wegetacji, groty z akwariami, mostki, szalety 74, „skały i wodotryski, rozbijające wodę 
na drobniutką mgłę, przepełniającą i odświeżającą powietrze. Można się do woli 
zachwycać i rozkoszować, oddychać wonią i świeżością, chodzić po błyszczących 
białym piaskiem ścieżkach”75. Dokonując przeglądu cieplarni Asnyk zetknął się 
namacalnie z wielością egzotycznych roślin „w głównej (cieplarni) są pomieszczone 
najwyższe palmy, pandany (polska nazwa: pochutnik; są to drzewa lub krzewy pnące, ze 
strefy podzwrotnikowej)”, „areki (polska nazwa: żuwiplama lub żuwnia; owoce tej 
palmy służą miejscowej ludności do wyrobu betelu - rodzaju gumy do żucia), żarnie 
(drzewo z klasy sagowców; niektóre gatunki dostarczają skrobii), paprocie drzewne, jak 
balantium arcticum (antarcticum), prześliczna cariota excelsis, coś także między palmą 
a paprocią się mieszcząca; (...) wystawa różnobarwnych kwitnących azalei (starsza 
forma nazwy azalia): są tam między nimi drzewka tak całe pokryte kwiatem, że ani 
listeczka nie widać, tylko jeden olbrzymi bukiet od dołu do góry. Stoją tak jedne przy 
drugich kopuły kwieciste różowe, purpurowe, lila, złote, białe, plamiste ֊ z takim 
bogactwem i żywością kolorów, wielkością i obfitością kwiecia, że prawdziwi 
amatorowie tych roślin nie mogą od nich oczu oderwać”76. Imponująca jest ta botaniczna 
skrupulatność opisu - to zainteresowanie detalem arboralnym i w ogóle roślinnym. Poeta 
pisze o drzewach, krzewach, kwiatach i wszelkich prezentowanych roślinach ze 
znawstwem botanika i wrażliwością zmysłowca potrafiącego odbierać piękno 
kwitnących drzew i kwiatów wszechstronnie: widzi barwy, upaja się woniami, podziwia 
namacalnie kształty. Największy zachwyt, wręcz olśniewający, prowokujący do 
uczonego wręcz wykładu, wzbudza w nim „cieplarnia mieszcząca rośliny 
storczykowe”77. ֊ jest to prawdziwy pean prozatorski na cześć kreatywności natury. 
Pięknem i dorodnością kształtów, woni i barw przyciąga Asnyka wystawa owoców78, 

74 Znaczenie tego słowa pokrywa się w liście Asnyka prawdopodobnie z tym, jakie ma ono w poemacie 
Słowackiego Szwajcarii; por. L. Libera, W Szwajcarii. Studium o Juliuszu Słowackim, Kraków 2001, s. 217. 
Bohaterowie poematu Słowackiego, rozgrywającego się w scenerii Alp szwajcarskich, mieszkają w szalecie 
właśnie, czyli (wedle Leszka Libery) w chacie góralskiej. Autor w przypisie podaje wcześniejsze tłumaczenie 
innego badacza „Jarosław Maciejewski snuje nieco mylące i częściowo nietrafne dywagacje o szalecie jako o 
szałasie albo willi podmiejskiej. Czym są szalety - wyjaśnia sam Słowacki w liście do matki z 30 grudnia 
1832”.
75 Listy Adama Asnyka do rodziców..., dz. cyt., Paryż, d. 12 maja 1867, s. 182.
76 Tamże, Paryż, d. 12 maja 1897, s 182.
77 „Te rośliny bowiem ze wszystkich innych odznaczają się najwięcej upajającym zapachem, fantastycznością 
swych kształtów, szczególniej form kwiatowych, pełnych przy tym dziwnej urody, barwy, świeżości i 
ekscentrycznego trybu wegetacji. Niektóre z nich mogą żyć prawie zupełnie w powietrzu, jak np. catteleya 
(właściwie: cattleya lub katleja - najczęściej hodowany gatunek orchidei) citrina, która opasuje dość grubymi 
korzeniami maleńką deszczułkę zawieszoną na sznurku i cała na powierzchni, bez śladu ziemi, opuszcza 
ogromne, cytrynowożółte kielichy. Inne, jak cypripedium barbatum, od głównego kwiatu w kształcie trzewika 
opuszczają dwa listki korony niby wąsy i te zwieszają się na dół bez końca, nadając całej roślinie 
najdziwniejszy pozór. Zdaje się, że natura na tej właśnie familii roślin chciała pokazać, co potrafi, i wysiliła się 
na same monstrualności, ale tak to wszystko przy tym piękne, wspaniałe i kunsztowne, że się z uwielbieniem 
na ten wyskok i wybryk natury spogląda”; Paryż, d. 12 maja 1867, s. 182 - 183.
78 Która „przyciąga widzów do siebie: gruszki ważące po kilka funtów, jak np. tak zwane belles angevines, 
które dochodzą do sześciu funtów wagi, stosownej do tego objętości, zdrowe, bez skazy żadnej o tej porze; 
również zielone doyennes, nieco mniejsze od poprzednich i podługowate; cytrynowe curé du bon chrétien; 
każda z nich nie mniej jak 30 fr kosztuje. Tuż obok gruszek dojrzałe tegoroczne winogrona, o ziarnach 
wielkości tureckich orzechów - w dwóch gatunkach: złote muscat musqué i granatowe Frankenthal nouveau; 
dalej truskawki piramidalne, wielkości sporego kieliszka od wina; arbuzy syjamskie, zielone, nakrapiane 
złotem, wonne, o fioletowym wnętrzu, zapach na wpół melona, na wpół ananasa; szparagi grubości mojej ręki; 
rozmaite gatunki patatów, kartofli, dyń itd., których wyliczać niepodobna”; tamże.
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jego wzmożoną uwagę zajmują także wystawowe akwaria, prowokujące do iście 
literackiego opisu79, ale równie obrazowo i z nie mniejszą wnikliwością przedstawia 
Asnyk właśnie drzewa „w klombach ogrodu zebrane wszystkie gatunki drzew iglastych, 
począwszy od zwykłego jałowcu, sosny i jodły aż do cedrów libańskich, srebrnych 
cyprysów i najeżonych araucaria imbricata, której gałęzie, pokryte całe zielonymi 
łuskami, wygięte poziomi i zakończone małą główką, wyglądają zupełnie jak rzucające 
się od pnia syczące węże”80. Asnyk zdaje się oczarowany magią arboralnego królestwa. 
W poezji zwielokrotnia tę magię poprzez motyw solamy.

79 „Jest to w skale urządzona grota, w której ścianach wykute jamy, oświecone z góry światłem dziennym i 
opatrzone szybami szklanymi od strony widzów, napełnione są wodą, w której wpuszczone zostały ryby i 
rozmaite wodne twory. (...) Bardzo jest zabawnym patrzeć się, jak się to wszystko rusza, zwija, nie domyślając 
się pewnie bytności niedyskretnych szpiegów, którzy podglądają wszystkie, choćby najtajniejsze czynności. 
Każde stworzenie wedle swego usposobienia zachowuje się poważnie lub lekkomyślnie, spoczywa na dnie, 
wznosi się na powierzchnię, bystro sunie, w pośrodku zwraca się lub utrzymuje na miejscu. Raków ród 
domyślny spostrzegł ludzką zasadzkę i pokrył się jak mógł w najtajniejsze szczeliny, gdzieniegdzie tylko ogon 
lub łapę zostawiając na widoku; pstrągi i łososie cisną się pod urządzonego im prysznica, który im przypomina 
spadek Szafuzy (największy europejski wodospad) lub przynajmniej rwące spadki górskich rzek i strumieni; 
karpie poważnie płyną, machając tylko od czasu do czasu ogonami i rozdziawiając paszcze z podziwu na 
widok przypatrujących im się gapiów, również z rozdziawionymi gębami; wpółprzeźroczyste Moniste soles na 
dnie na kamyczkach tańczą swoją polkę tremblante; a niemoralne towarzystwo żab wywołuje rumieniec na 
twarzach nienaiwnych kobiet”; tamże, s. 183 - 184.
80 Tamże, Paryż, d. 12 maja 1867, s. 183.

A. Asnyk, Freskpompejański, [w:] tegoż, Poezje zebrane, dz. cyt., s. 649.
՜ Por. W. Olkusz, W tęczowych barwach rozkochany. O funkcji określeń barw w twórczości lirycznej Adama 

Asnyka, „Zeszyty Naukowe WSP w Opolu” , Filologia polska 26, Opole 1988, s. 61 - 76.
' A. Asnyk, Myślałem, że to sen..., [w:j tegoż, Poezje zebrane, dz. cyt., s. 118.

Przykładem poetyckiego łączenia fenomenów świetlnych (odsłonecznych) z 
drzewami jest wiersz Fresk pompej ański „W powietrzu pełno woni, ciepła, barw i 
blasku,/ I błękit, przesiąknięty tym światłem gorącem,/ Zda się lśnić niby pyłkiem 
złocistego piasku/1 tęczowych iskierek połyskać tysiącem./ W tym ciepłym oświetleniu 
żywa drzew zieloność,/ Przyjmując połysk złoty na szmaragdy swoje,/ Harmonijnie w 
błękitną spływa nieskończoność”81. Szmaragdowy to odcień zieleni, który tak 
uplastycznia tę barwę w wyniku działania promieni słonecznych82. Ale w zjawiskowym 
świecie przyrody elementem wyróżniającym się prymamie są góry, jako że ze względu 
na swą niebotyczność i wertykalność pierwsze przyjmują na siebie promienie słoneczne 
(por. świetlisty, kojarzący się z obrazami raju Ranek w górach) i ponieważ są 
dobrotliwymi olbrzymami (por. Giewont). W świecie roślinnym zaś przywilejem tym, z 
uwagi na swoją wysokość, strzelistość i wspomnianą wysmukłość, obdarzone są właśnie 
drzewa, co obrazuje motyw topoli czy powyższy fragment z Fresku pompejańskiego. 
Tak jak słońce i jego wędrówkę przyrównuje się do życia ludzkiego, tak samo i drzewo 
zostaje odniesione do jego egzystencji, bowiem obie te formy „życia” natury 
symbolizują potęgę, wielkość, nieustannie się zmieniającą, a przy tym stałą i wieczną 
„siłę”. W wierszu My siałem, że to sen... roztaczany krajobraz współtworzy ozdoba 
nadmorskich krajów południowych - mirt osiągający tam wielkość krzaka lub niskiego 
drzewa, którego wiecznie zielone listki pachną, kiedy się je rozciera. Wizja 
„rozkosznych łąk i gajów mirtowych/ Wiecznie zielonych wzgórz i wód szafirowych 83 
odniesiona zostaje do świata, w którym mężczyzna pozostaje wraz z ukochaną-jest on 
wówczas jasny, złoty, pełen nieziemskich blasków, soczystej zieleni przyrody, 
intensywnie połyskujących ciemnoniebieskich wód (szafirowych). Asnyk łączy tu 
bezpośrednio kolory: zielony z niebieskim, co jest rzadkie w jego poezji. Łącząc to co 
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